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W kościele  KK Fra n c i s z k a n ó w d ni a  17  b.  m.  i r., przv 
I pada  p i er wsza  N o w e n n a  na hor tor  Ś g o  c u d o t w ó r c y  Anto 
I m e g o Padews k i ego ,  w yz n aw c y  Frar ici szkana,  która  przez 
I wszystkie  dz i ewięć  Wt or kó w o d p r a wi a ć  s ię będz i e  z cała

u r o c z y s t o ś c i ą ,  p r ze p i s a n ą  r y t ua ł ami  Kośc i o ł a ,  k a z a n i e m  
I pro*cesją.

Ju tro  Ś. Lamberta M.
Wschód słoń.  o god. 5 min 3.

^  P etersb u rg a , 2 3  m arca  (4  k w ie tn ia ) .
RESKRYPT CESARSKI,  

w y d a n y  p r ze z  spoczyw a jącego  w B ogu  C B S  AU Z  i  
MIKOŁAJA Igo, do kom endan ta  tm ierd t/ S t. Peter.

. b a rg sk ie j. je n e r a ła  p iech o ty  Majidćrszterna.  
Karolu synu Jerzego! Podczas służby waszej vv sze 

regach wojsk czynnych, odznaczaliście się ‘ciągle świe 
tneni męztwcm i doświadczeniem w boju; ranv,  przez 
was otrzymane,  świadczą o osobistej waszej walecz 
nosdi, która zawsze s łużyła  za przykład waszym pod 
władnym.  Następnie, iniauowawszy was komend a ri 
lent St. Petersburgskiej  twierdzy,'  udzieli łem wam 
szczególne MOJL zaufanie', któreście zupe łnie  uspra 
wiedli wili, wypełniając przylcm, z szczególną g 0 r 
wością obowiązki wasze jako członek rady wojennej 
Przyjemnie mi jest,  za prace tak pożyteczne, miano­
wicie w tym dniu,  w którym kończycie pięćdziesiąt 

I lat na polu waszych działań,  wynurzyć wam MOJF 
serdeczną wdzięczność, w dowód której obdarzaj* 
was tabakierą z MOIM portretem,  brylantami odzo 

| bioną, pozostaję dla was na zawsze życzliwym.
Na oryginale Własną  JEGO CESARSKIEJ 

MOŚCI ręką napisano:
» MIKOŁAJu 

S. Petersburg,  16 stycznia 1855 roku.

NAJWYŻSZY OKAZ IMIENNY 

do p a n a  m in is tra  dóbr p a ń s tw a .
I bezylując rolnictwo za jedno z głównych  źróde 

I pomyślności krajowej,  i wiedząc, że istniejące W’ Ce- 
Lsarstwic rolnicze stowarzyszenia,  s łużą Rządowi za 
I uż\ teczną i ważną dźwignię w tym względzie, roz- 
| kazuję:

1 CESARSKIEMU wolnemu towarzystwu ckono- 
linicznemu i CESARSKIEMU Moskiewskiemu towa- 
Irzystwu rolniczemu, przesłać dołączone przy niniej-  
Iszym reskrypta,  przez które zatwierdzam prawa nada- 
Ine im przez MOICH Najjaśniejszych Poprzedników.
I 2) Liflandzkicmu towarzystwu rolniczemu, jako je- 
| d t e m u  z najdawniejszych urządzeniem, i stale, we- 
Id 'ug zaświadczenia waszego, pracującemu z korzy- 
|ś(ią i powodzeniem, dozwolić nazywania się CE- I S IRS K I E M.

3) CESARSKIEMU towarzystwu rolniczemu Rossji 
I Ir l ram‘‘<nv^ ^ B S K I E M U  Kazańskiemu towarzy­

stwu ekonomicznemu,  oraz towarzystwom rolniczym 
Goldingeńskiemu, Kurlandzkiemu,  EsUandzkicmu.Ja -  
rosławskremu.  Lebiediańskiemu,  Połudn iowo-wscho­
dniemu,  Kałngskicmu,  Kaukazkiemu i Jur jewskiemu.  
równie jak towarzystwom pomocniczym Liflandzkiego 
ekonomicznego: Pernowo-Fel l ińskiemu,  Arensburg-  
skiemu i W eden-W o lmar-Walksk iemu oświadczyć, że 
prace ich i gorliwość nie pozostawione zostaną przeze 
MML bez uwagi,  i że zawsze gotów jestem przvezv 
uiać się do ich pożytecznej działalności.

Na oryginale Wł as ną  JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI  ręką napisano: 

. .ALEXANDER,..
St. Petersburg,  14 marca 1855 roku.

RESKRYPTA CESARSKIE:
I.

P anow ie cz łonkow ie  C E SA R SK IE G O  tcolnego  
to w a rzy s tw a  ekonom icznego!

Przyj ciągłej MEJ gotowości do opiekowania się 
wszelkiemi zakładami,  mającemr na celu ulepszeń 
rożnych gałęzi rolnictwa krajowego,  przyjemnie MI 
jest objawić wam tę pochwałę,  na j a k ą  Wojnę tow a­
rzystwo ekonomiczne zasłużyło przez swe wieloletnie 
1 użyteczne prace.

Potwier lzając wszelkie prawa i przywileje,  nadane 
temu towarzystwu przez MOICH Najjaśniejszych P o ­
przedników, i dozwalając mu udzielać, j ak dawniej ,  
medale ustanowione przez Wysoką jego Założycielkę 
CE SA RZO WĘ KATARZYNĘ ligą? ,d o s t a j ę  
pełniej przekonanym, że towarzystwo nie przestanie 
działać na pożytek ukochanej od NAS Rossji. i nie po­
zostawię bez uwagi jego powodzeń.

Pozostaję ku wam przychylnym.
II.

Panow ie cz łonkow ie  C E SA R SK IE G O  M oskiew skiego
to w a rzy s tw a  ro ln iczeg o l  

Poczytuję sobie za przyjemność zapewaiić was,  że 
oceniam w zupełności  nieustanne prace wasze w  roz 
wijaniu i ulepszaniu rolnictwa w różnych okolicach 
ukochanej Ojczyzny Naszej, i zawsze gotów jestem o- 
piekować śię waszą pożyteczną czynnością.

Zatwierdzając wszystkie prawa i przywileje nadane 
towarzystwu Moskiewskiemu przez CESARZA ALE- 
i F r n * ^ ’ ^ “ S ^ k i w i o ne g o  i Niezapomnianego Ojca 

’ mam zupe łną  nadzieję, iż towarzystwo przez 
we powodzenie usprawiedliwi MOJE oczekiwania.  

Pozostaję ku wam życzliwym.
Na oryginałach Własną  JEGO CESARSKIEJ 

MOS CI ręką napisano:
.. ALEXANDER.. .

St. Petersburg,  14 marca 1855 roku.

12goPrzez d y p l o m y  C E S \RSKIE z dn i  o g o ,
13go marca,  NAJMIE OŚCI WIEJ mianowani  Zostali 
kawalerami orderów: św, Alexandra Newskiego: je- 
nerał -porucznik ze służby Królewsko -  Hi i inower-  
skiej. książę Bernard Solms-Braunfelski ;  Or ła  Bia­
łego: wielki marszałek dworu Jego Wysokości Wiel­
kiego Księcia Oldenburgskiego,  hrabia Miinnieh, i |  
feldmarszałek-porucznik ze s łużby Cesarsko-Austr ja-  
ckiej, baron Si l laba,  oraz św. Włodzimierza klas- 
sy 2 ej: komendant  miasta Gatczyna i zawiadujący ta­
mecznym zarządem pałacowym,  j ene ra ł - ł ś j tnan t  in- 
żeńjerji Lutze.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
7. p o w o d u  k o ńc zą e yc h  się 6 t ygodn i  o d  dnia  s konu  NAJ­

JAŚNIEJSZEGO CESARZA MIKOŁAJA PAWŁOWICZA,  dnia  | 
o n e g dn j s z e g o  o g o d i i m e  1 1 ój z r ana ,  o d p r a w i o n e  zos t a ło !  
przez Najpr zewi el ebn i e j szego  a r cy b i s k u p a  WarSzawsKiego 

N o w o g eo r g i e w s k i e g o  Arsenjusza ,  w tut e j szym ka t ed ra l ny m 
P r a w o s ł a w n / m  so b or ze ,  » i b o ż e ń s t w o  ż a ł ob n e  z a s p o k ó j  
duszy w  Bogu sp oc z yw a j ą c e go  CESARZA.  Na n ab oż e ń s t wi e  
t em b y t  o b e e n v m  JO: Książę Warszawski ,  J e n e r a t - P e l d m a r -  
szatek Namies tnik Kr ó l e s t wa , . o r az  wszyscy  u r zę d n i cy  woj ­
skowi  i cywi lni .

R ą zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le s tw a  Polskiego.

I. PRZEZ NAJWYŻSZY ROZKAZ JEGO CESARSKO-  
KRÓLEWSKIEJ MOŚCI,  w y d a n y  do za r ządu  cywi lnego .  —
W St. Pe t e r sb ur gu ,  dnia 2 6  lu tego 1 8 5 5  r o k u . - -  Uwol ni en i  I 
od  s ł uż by  dla s ł abości  zdrowia:  S t ar szy  p omo cn i k  na c z e l ­
nika powi at u Łęczyckiego,  r a dc a  d w o r u  Zbiegniewski .  Urzę­
dnik do p i sma w kancelar j i  p r zybocznó j  Namies tn ika ,  r e g e -  
s t r a t or  kolegja lnv Biernacki ,  uwo l n i on y  zos ta je  od  s ł uż by  
cy wilnój na w ł as n e  żądanie ,  dla prze j śc ia  do s ł a ż b y  w o j -  
skowćj .  Przenies iony:  Protokól i s tu  komisj i  ś l edczćj  u s t a n o ­
wionej  pr zy  Nami es t niku  Króles twa  Polskiego,  jako g ł ó w n o ­
d o w o d z ą c y m  a r mj ą  ezynną ,  s e k re t ar z  g ub e r n j a l ny  B l u m e n -  
łeld, na p. o. sekr .  kl. 2ój  w kom.  rząd.  s p r a w  w e w n .  i d u c h . —  

Przez  p os ta nowi en i a  r ady  admin i s t r acy jne j ,  w wydzia l e  
komisj i  r ządowć j  s p r a w  we wn ę t i  zuych  i d u c h o w n y c h  m i a ­
nowani :  Naczelnik kanc.  rz.  gu b .  R a doms ki ego ,  sekr .  koleg.  
Henryk Skierski ,  p.  o. nacz.  p o w .  R a doms ki ego .  Z a t w i e r ­
dzony:  Urzędnik  do s z czegó lnych  p o r u cz e ń  przy  gub .  c y w.  
gub .  Ra domski ś j ,  r a dc a  h o n o r o w y  Al exander  Leśkiewicz,  

o. nacze ln ika  kancelar j i  w r ządzi e  g u b e r n .  R a d o m s k i m . —  
lit. Przez  r oz p orz ąd ze n ia  komisj i  r z ą d o w y c h  i wł ad z  o d ­
dzie lnych,  w zarządzie  zak ł adów d o b r o c z y n n y c h  m i a n o w a n i :  
Właściciel  d ó b r  Eugenjuśz  Łempicki ,  cz ł onk iem r ad y  opiek,  
zakł .  d o br .  pow.  Gos tyńsk iego ;  b. ur zęd .  S t an i s ł aw G r a b i ń ­
ski ,  czł.  r a d y  opiek.  zakł .  dobr .  p ow .  Ra wski ego ;  właściciel  
d ó b r  Kons tanty  Boski,  p r e z v d .  w radz i e  szczeg.  szp.  Ś go  
Karola Bor nmeus za  w Nowćj  Alexandrj i ;  właśc i c i e l  a p t e k i  
Karol  Gross ,  czł. r ad y  opiek,  a l umn a t u  Tykociński ego;  wła 
ściciel  d o m u  Leon T sc h er ne r ,  i d z i er żawca  d ó b r  Antoni  L "

U Ś M I E C H  L O S U .
P O W I E Ś Ć

przeż

Włodzimierza W olsk iego .
TOM T u z i n .

(Ciąg dalszy).

~  To już od razu zawar ta  była pomiędzy ubo-  
Igin i zamożnym, ale tam -gdzie była r ów no ść  z-po-  
le-ątku,  na niższy stopień zejść nie można.  Owszem,  
ftfeeba postąpić wyżćj i samemu śobie wystarczyć;  
l ne zapierać się położonia swojego,  ale nie upaść 
I "  niem. Zależność od czyjej łaskawości  lub od zrę 
I W  komedji odegry wnne j-w dawn em  kółku znajo- 
M ) °  . byłaby upadkiem lub fatalną męczarnią,  któ- 
Y'l ta umia ł  odegrywac  wspólny nasz znajomv, n ie ­
dawno  zmarły.

Nie możesz pan jeszcze otrząsnąć się ze senu- 
l-nego wrażenia,  jakie śmierć jego na panu wyw ar ła  
I; to panu nastręcza dziwne uwagi-  W  bezładnem 
r-yetu tutejszem umysł  pański jest  niespokojny i nie

prawdziwie życzliwój rady,  przyjedź do nas na Li ­
twę,  odetchniesz,  uspokoisz się pod wielu względa 
mi,  może pod wszystkiemi i zrobisz pan łaskę nie 
tylko mężowi mojemu,  s t ronom naszym, ale i mnie. 
W yz n am  szczerze, że czasem pragnę porozmawiać 
z panem,  jak słuchając muzyki lub śpiewu,  pragnie 
się zagrać lub zaśpiewać samej,  a czasem zdaje się, 
że obcy ludzie, o obcych mówią przedmiotach

R a z  czytaliśmy wspólnie dla zabawy,
O  Laneillocie  j a k  m iłość  go  zajęła 
Sam i byliśm y.....

Jak  to już dawno  t emu,  kiedyśmy Dantego 
azem czytali! odpar ł  Ed w ard .  Chwile te ryły s i ę bó-  
em w sercu,  tęsknotą w pamięci ,  zakreśli ły życie 
at kilku j ednem kołem czarów.

Jak siedząc d ługo w  mieście,  wybiegłszy na p.o- 
e zielone, z lubością oddycha s.ę swież.em p ow ie ­
trzem,  tak,  Emil ja słuchała s łow tych niewiedząc,  
że oczy jej płoną żywiej i twarz rumieni  się zl ekka ,

—  Przes tań  pan wspommać  przesziość,  każdy 
wyraz o nićj, -tibliża jój wspomnieniu.

Pięknemu jednak.  Ten jeden wyraz starczył 
by mi zawsze na pociechę w każdem dotkl iwem 
przejściu.

—  Co za przejście? zapylała nagle.
/ ^ w o l o n y ,  t rzeba mu wypoczynku.  Posłuchaj  pan |  —  Jedno  z tych, nad k tórem możnaby położyć

napis znowu z Dantego:  P e r  me siva neiia eilta do-  
lente,  per  me si va nel et erno  dolore,  (P rzezemnie 
droga do miasta btedującego,  przezemnie droga do 
wiekuistej boleści),  odpar ł  E d w a r d  ze smutnym u- 
śmiechem.  Mówią,  że w  niem słaba dusza ulega, 
silna har tuje się jak stal w ogniu,  a tę siłę wlać 
może czasem jedna myśl... j eden  wyraz.

—  Co to znaczy? Co pan ukrywasz przedemną? 
zapytała kobieta,  zastanawiając się po każdem zapy­
taniu.

— Nieraz t rzeba się wyrzec nieba na tej ziemi, 
żehy nie wpaść  do piekła, rzekł  prędzćj E d w a r d , —  
tylko przysięgam, że w każdem przejściu nie po t r a ­
fię sobie ubliżyć. Wspomnien ie  choćby tylko tej ro ­
zmowy, będzie moim aniołem s t r óże m" j  "

— Dla przyjaciółki t rzeba być o twar tym,  zakli­
nam pana o to Co pan zamyślasz, zapytała żywo i| 
ramie jćj przytuliło się mimowoli  do ramienia t o w a ­
rzysza.

E d w ar d o w i  zagrało koło serca, luby mrok jakiś 
zamglił spojrzenie,  pokusa była z a n a d t o  ponętna,  
mógł  jej uledz,  zachwiać się w postanowieniu,  ale 
wtem zoczył Kazimierza,  który wspar ty  ofilar,  p rzy ­
glądał  się mu z uśmiechem swoim,  wpółbadawczym 

sympatycznym. To  mu dodało odwagi.

I tak rozdziela nas przepaść szeroka,  rzekł



ms

s icki ,  człon,  r adv  s zczeg .  s zp.  Ś g o  Łazarza  w  Za mo ś c i u  
m ł o d s z y  sekr.  kanc.  m a i s z ,  sz lacht y  g u b .  Warszawsk i e j ,  re 
g e s t r a t o r  ko l eg .  Bal tazar  Chr o s t ows k i ,  sekr.  biura rady g ł ó  
w u ej opiek.  zakł .  dobr .  U w o l n i o n y  o d  o b o w i ą z k ó w  dla s ła  
b o ś c i  z dr owi a :  czł .  rady opiek.  zakł .  dobr .  p o w .  R a ws k i e g o  
J óz e f  K i m a w s k i .  W w y d z i a l e  komisj i  r z ą d o w e j  s p r a wi ed l i  
w o ś c i  mi a n o wa n i :  K o m o r n i k  pr zy  t r yb .  c y w .  g u b .  War sz a  
wskiój  Marcel i  Jawor s k i ,  r e j e n t e m kanc.  okr.  Zg i e r s k i e g o  
z w a r u n k i e m  z a mi e s z ka n i a  i u t r z ym y w a ni a  kance l ar j i  w  m 
Łodzi ;  p o d p i s a r z  s ądu  poi  p o pr .  w yd z .  Ł ę c z y c k i e g o ,  s ekr  
k o l e g .  A d o l f  Frj l ert ,  p. o. pi sarza s ą du  po i .  po p r .  w y d z i a ł u  
W ł o c ł a w s k i e g o ;  p. z delaej i  o.  p o dp i s a r z a  s ą du  poi ,  p o p r  
p o w .  W a r s z a w s k i e g o  w y d z .  2 g o ,  sekr .  ko l eg .  E d w ar d  No  
w a k o w s k i ,  p.  o.  t e g o ż  urz ęd u ,  i kance l i s t a  s ą da  krymi .  g u b  
Wa r s z a ws k i e j  Wo j c i e c h  Ge mb i ck i ,  p.  o.  p o d p i s arz a  sądu  
poi .  po p r .  w y d z .  Ł ę c z y c k i e g o .  W  w y d z i a l e  komisj i  rządo  
wój  p r z y c h o d ó w  i s karbu mi a n o wa n i :  P o d l e ś n y  str.  w  leśni  
c t wi e  L u b o c h n i a  F e l i s  K r zy ż a n o ws ki ,  p.  o.  r a ch m.  l e ś n e g o  
w  rz.  g u b .  W ar sz aw s k i m ;  podl .  str.  w l e ś n .  S a m s o n ó w F r a n ­
c i sze k  Was i l kows k i ,  p.  o.  r a c h m .  l e śn .  w  rz.  g u b .  R a d o m ­
skim; pod l .  str.  w  l e śn .  B o d z e n t y n  B o l e s ł a w  Pi asecki ,  p.  o 
s ekf -  l e śn .  w  w y dz .  d ó b r  i l a s ó w  kom.  s karbu;  po d l .  b i uro  
w y  w l e ś n :  Ra j g r ó d  Juljan Zi e l en i e ws k i ,  p.  o podl .  s t r a ż o ­
w e g o  w  l e śn .  Bo d z en t y n ;  po d l .  b i u r o w y  w  l e śn S z y d ł o w i e c  
J ó z e f  Tomi c k i ,  p  o.  p o d l .  str.  w  leśn.  Chlewiski ;  praktykant  
W o j c i e c h  Wr z o s e k ,  p.  o.  po d l .  biur.  w  l e śn .  S z y d ł o w i e c ,  
i prakt .  Piotr  M e n ż y k o w ,  p.  o.  podl .  biur.  w  leśn.  Rajgród;  
b u ch a ł ,  st .  w  w yd z .  górn .  przy  k o m  rząd.  p r z y c h .  i s karbu,  
r ad c a  h o n o r o w y  A l e x a n d e r  Jas iński ,  p.  o.  g ł ó w .  buchal t . ;  
b u c h .  J ó z e f  Ś w i d e r s k i ,  p.  o.  s tarsz .  buchal t . ;  s ekr .  Michał  
D o m a s z e w s k i ,  p.  o.  b u c h . ;  p o m o c ,  buchal ter j i  Jan Re cz ko ,  
p.  o.  sekr. ,  i djet arj usz  A d o l f  D y b o w s k i ,  p. o.  p o m o c n i k a  
bu ch a l t e r j i  w  t y m ż e  wy d z i a l e ;  r e wi z .  m ł o d .  w  s łu ż  k o n s u m  
m.  W a r s z a w y  Makary Ro s z k o ws ki ,  p .  o.  r e w i z or a  o k o p ó w  
w tćjżo s łużbie ;  e x p e d y t o r  rogat ek  W a r s z a w s k i c h  A d a m  Mo-  
t y l e ws ki ,  p.  o.  r ewi z .  m ł o d .  s ł uż .  k o n s u m .  w  W ar s z a w i e  
s p a d ł y  z etatu kontr,  p a s u  g r a n i c z n e g o  Wo j c i e c h  S z u m o w ­
ski,  p.  o.  e x p e d .  r oga t e k  Wa r s z a ws k i c h ;  pi sarz  m a g a z y n u  
p rz y  m o ś c i e  W a r s z a w s k i m  Jan Żabiński ,  p.  o.  pi sarza u r z ę ­
du s z l ac ht uz a  s k a r b o w e g o  w  Wa r sz awi e ;  a s y s t e nt  m ł o d sz y  
kas y  gu b e r n j a l n e j  War s z aws k i e j  W a w r z y n i e c  Malicki ,  p.  o 
a s y s t e n t a  s t a r s z e g o  tójże kasy;  a s y s t e n t  kas s v  p o w .  Ł o w i  
c k i e go  J ó z e f  G u m o w s k i ,  p.  o.  a s ys t e nt a  m ł o d s z e g o  kas y  g u -  
bernjałnój  Warszawsk i e j ;  kanc.  Antoni  Os t r owski ,  p.  o.  a s y ­
s t enta  kas y  p o w .  Ł o w i c k i e g o ,  i apl i kant  Antoni  Dr ążk i ewi c z  
p.  o.  a s y s t e n t a  kas y  p o w .  O p o c z y ń s k i e g o ;  p o m o c n i k  r e w i ­
zora s k a r b o w e g o  w  p o w .  Pu ł t us k i m Wi n c e n t y  Kl imkiewicz ,  

o.  kontr,  skarb tamże;  adjunkt  kanc.  p r z y b o c z n ć j  d y r e ­
ktora g ł ó w n e g o  s ka r bu  S t a n i s ł a w  Morawski ,  p.  o.  b u c h a l t e ­
ra 2 g o  w  dyrekcj i  m e n n i c y  Wa r sz aw s k i e j ,  r ur z ęd n i k  k a nc e  
l aryjnv  w  k o m.  s ka r bu  S a b b a  Engl i sz ,  p.  o.  adjunkta w  kan­
celarj i  p r z yb o c zn ć j  dyr.  g ł ó w .  p r z y c h .  i s karbu.  P r z e n i e s i e ­
ni dla d o b ra  s ł uż by:  P o d l  str.  w  l e śn .  Z w o l e ń  J ó z e f  Pr z y -  
b y s ł a ws k i ,  na takąż p o s a d ę  do  l e śn .  L ubo c hn i a ,  i po d l .  str. 
w  l e ś n .  Chl ewi s ki ,  sekr.  ko l e g .  Marcin Wal icki ,  na takąż  po  
ś a d ę  do  l e ś n i c t w a  P r z e d b ó r z .  Od d a l o n y  z e  s ł u ż b y  z o d d a ­
n i e m  p o d  sąd:  Za ur o n i e n i e  p o w i e r z o n y c h  m u  p i eni ędzy  
s k a r b o w y c h ,  z as t ęp c a  n a d l e ś n i c z e g o  l e ś n .  Bal inka Antoni  
R o us s e a u .  W e  w ł a d z a c h  t o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  z i e m ­
s k i e g o  m i a n o w an y :  W ł a ś c i c i e l  d ó b r  J ó z e f  Gr z y ma ł a ,  r adc ą  
dyrekcj i  s z c z e g .  t o w .  kred.  z i em.  g u b  Augus t ows k i ć j .  U w o l  
n i o n y  od  o b o w i ą z k ó w  na w ł a s n e  żądani e :  Radca  dvr .  s zcz .  
t o w .  kredyt ,  z i e m.  g u b .  A ug u s to w s ki ć j ,  R o m a n R o s t w o r o w ­
ski .  W o k r ę g u  n a u k ó w y m  W a r s z a w s k i m  m i an o w a n i :  P.  o.  
naucz .  j ę z y .  n i e m .  w  i ns t y t uc i e  s z l a c h e c k i m  w  Wa r s z a wi e ,  
i c z ł onka  komi t e t u  e x a m i n a c y j n e g o  F r y d e r y k  Wi l h e l m Fec ht  
c e n z o r e m  m ł o d s z y m  W a r s z a w s k i e g o  komi t e t u  cenZurv,  z u -

w o l n i e n i e m  od o b o w i ą z k ó w  n a u c z y c i e l s k i c h  i z p o zo s t a wi  
n i e m pr zy  o b o w i ą z k a c h  c z ł on k a  komi t e t u  e x a mi n a e v j n e g o  
i na u c z y c i e l  j ęzyka  ł a c i ń s k i e g o  w  s zk o l e  p o w .  w  Marj ampo  
lu Henryk Fl i zach,  naucz ,  j ęzyka  n i e m.  w  tójże s zk o l e  z po  
z o s t a w i e n i e m  przy  d o t y c h c z a s o w y c h  o b o w i ą z k a c h .  W dy  
rekcji  drog i  że  aznój W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i ó j  m i a n o w a n y  
Były  w a g e n m a j s t e r  Józe f  Wa wr a ,  w e r k m e j s t r e m  p r z y  w a  

s i t a ta c h  m e c h a n i c z n y c h  dr og i  żelaznój .  Zmarl i  w yk r e ś l e n i  
zostają z l i s ty ur zędni ków:  S ę dz ia  po k o j u  okr ę g u  Ł o m ż y ń  
s k i e g o  S t a n i s ł a w  Kis ie lmcki ;  rach mi s t r z  w  banku  Pol ski e  
Hel jodor  Or ł owsk i ;  r e w i z o r  s k a r b o w y  p o w i a t u  Pu ł t us k i e g  
I g n a c y  Mi e cz ni kowski ,  i b u ch a l t e r  2g i  w  dyrekcj i  m e n n i c y  
W ł a d y s ł a w  S t oc k ma n n ;  na u c z y c i e l  rel igj i  r z y ms k o - ka t o l i c k i ó j  
w  s zko l e  p o w i a t o wć j  'w Wi e l un i u  ks i ądz  Wo j c i e c h  Dę b i ńs k  
i kon dukt or  kl, 2ć j  p r z y  d r o g a c h  bi t ych W ł a d y s ł a w  Klas  
sen .  — (Podpisał ) :  Na mi es t n i k ,  J e n e r a ł - F e ł d m a r s z a l e k ,  Książ  
Warszawsk i ,  hrabia  P a s k e w i c z - E r y w a ń s k i .

W y s z e d ł  z dr uku N e r  2 g i  t o mu  XXVI  , , Ro c zn i k ó w  
g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o 11 i z aw i e r a  w  s o b i e :  R o z p r a w y  
p i s y  i r ozb i ory .  O d r z e w i e  i j e g o  uż y t kach ,  p r z e z  B. Ale  
x an d r o wi c z a ,  ( c iąg  dalszy) .  U w a g i  nad c h o w e m  koni  r o bo  
c zy c h ,  przez  Fi l ipa Ebe rh ard a .  O s t a t ys t yc e ,  p r z ez  A. hr Z 
Roz mai t oś c i  i k o r r e s p o n d e n c j e .  P r z e g l ą d  ro lniczy .  Ważna  
dla ro l n i k ów w i a d o m o ś ć .  Skutki  p r z e m i a n y  p r a w  han dl o  
w y c b  w  Anglj i ,  m i a n o w i c i e  z b o ż o w y c h .

, ,Opi su  c me n t a r z a  p o w ą z k o w s k i e g o  p o d  W a r s z a w ą 1 
w y s z e d ł  z e s z y t  3c i  i o b e j m u j e  ż yc i or y s y:  Cypr j ana  G o d e b  
s k i e go ,  p u ł k o wu i k a  (z ryc i ną) .  Mi c hał a  M ys z ko ws k i e g o .  Ja 

A u g u s ty na  S p i s k i eg o ,  kupc a .  I g n a c e g e  W e r o w s k i e g o
rt. dr am.  A n t o n i e g o  Magiera (z ryc i ną) .  Fr.  Brandta ,  do  

która i s y n a  j e g o  Al fonsa.  Józ e f a  S k r o d z k i e g o ,  p r o f e s o ra  b 
un i wer s y t e t u  Warsz .  Józefa Kr o g u l s k i e g o ,  ar tys ty  m u z y c z  
n e g o .  Kazimierza Luxa,  b.  maj ora  (z ryciną), ' Józefa Wol  

ki ego ,  art.  dram.  Józe f a  Ryc ht e ra ,  art.  m a l a r s k i e g o .  Ka r o ­
la Ska l sk i ego ,  ar tyl erzys ty .  Bart ł omi e ja  C z y c h eg o ,  zakryst ja-  
*a S .  P.  Jana Kr us zy ńs k i e g o ,  (z ryci ną) .  Wiktora R o m na 
pułk.  A l e k s e g o  N ę d z y ń s k i e g o ,  prof ,  i A n t o n i e g o  Jaku bo  
wi cza .

N a k ł a d e m ks i ęgarn i  i s k ł a d u  nut  m u z y c z n y c h  R 
Friedle in ,  przy  ul i cy  Se nat ors k i e j  p o d  N r e m  4 6 0 ,  wy s z ł y  
d w a  ś p i e w y ;  Ne r  ł Wyj ą t ek  z w i e r s z a  K.  K a s z e w s s i e g o  
N e r  2 Do. . .  Wi er s z  H ł a d y s ł .  S y r o k o m l i ,  m u z y k a  An t o n i e g o  
T e i c h ma nn ,  c en a  kop .  3 7  i pó ł .

- Z  odczytanego w dn iu  10 (22) r . b . ,  s p r a w o ­
zdania z czynności T ow arzystw a  C E S A R S K IE G O  
jcograficznego ro sy jsk ieg o  za styczeń u p ły n io n y ,  do 
w iadu jem y się, że o p isyw ana  w naszym  D zienn iku  
w y p raw a  uczona w celu zbadan ia  S y b e r j i  w schodnie j ,  
pod w zględem  as t ro n o m icz n y m , ju ż  p rzy b y ła  do Ir -  
ku tska  i z początk iem  w io sn v  rozpoczn ie  sw e  czyb- 
ności.

MOZAJKA DZIENNIKARSKA. —  W io sn a ,  k tó rą  się 
już  od k ilku nas tu  dni cieszym, dżdżystą od św ią t  być 
poczęła, a n aw e t  ja k  znaw cy  po gody  p rzepow iada ją ,  
pozostanie  taką  aż do końca. R anki i w ieczory  dość 
jeszcze ch ło d n e ,  c iep łu  brak  s i ły ,  s ł o n k o  na k ró tko  
tylko co dzień na m  p rzyg rzew a ,  wegetacja n ie  ro zw i­
nięta.

M ieszkańcy W arszaw y  używ ają  przechadzki o ile 
m ogą, po na p o ły  suchych i na p o ły  m o k ry ch  t ru tua -  
rach, n iechę tnie  ju ż  widząe au rę ,  za to iż się j a k o ś  u- 
stalić dotąd nic może. S k o ro  pogoda obchodzi k a ż d e ­
go pojedynczego cz łow ie ka ,  nic więc dz iw neg o ,  ż6 i 
m y d z ienn ikarze  o b ie ram y  j ą  częs tokroć  za p u n k t

wyjścia ,  z k tó rego  nas tępn ie  dalszy ciąg naszych wy-1 
sn u w a m y  pogaw ędek.

P rzy ro d a  i cz łow iek ,  ściśle z s o b ą  z łączone.  »N atura l 
je s t  sza tą  s tw orzen ia ,  ó b ło g iem  m yśli ,  sm u g ie m  na 
k tó rym  się ro z ło ż y ł  duch i unosi się jak  m g ł a 'p o r a n ­
na , jak  m od l i tw a  ku S tw órcy ,  przez ćo św ia t  o p ływ a  
nam aszczeniem  p raw d y ,  dobra i p iękna .  Dla tego to 
ziem ia, cząslka świata  pow szechnego ,  ze w szystk iemi 
w łaśc iw em i je j  p raw a m i ,  zawsze przedstaw ia  w idok , 
p rzem aw ia jący  do duszy. C z łow iek  z rozw in ię tem  u- 
cznciem. widzi w niej myśl Bożą, w cie loną  w ten sze- 
■eg do sk o n a ło śc i ,  co się s top n iow o  za jm u je  coraz 

wyższem życiem, i unosi się coraz wyżej,  n iby  w onn e  j 
kadzid ło , w św ią tyn i  bez g ran ic ,  bez końca... .  W tej 
to s topn iow ość i,  w' tern to w zn ies ien iu  się od prochu  
ziemi, do na jp ięknie jszych  ksz ta ł tów , barw  i nie  poję­
tego c ia ł  n iebieskich  o g ro m u ,  od s i ły  ciężkości do s i ­
ły żyw otne j świata  o rgan iczneg o ,  tkw i pojęcie tej t a ­
jemniczej m ądrośc i  i w szechm ocy, k tórej wola rządzi 
św ia tem , a nie pojęte w y ro k i ,  po w o d u ją  dziejami ludz­
kości. «

Ale pozostaw ia jąc  te w ielk ie  dzieje na b oku ,  p rze jdź­
my do naszych d rob ny ch  dzie łek , do tego w rzask li  w e­
go m ie jsk iego  h a ła su ,  do pism bieżących m nie j  więcej I 
odblask  jeg o  s tanow iących ,  s ło w e m  do rozlicznych 
d rob iazgów , k tó re  na każdym k rok u  życia zna jdu jem , 
a k tórych pom ijać  nam  nie w olno ,  bo choć są m a łe  
sobą, to l iczbą za to w ie lk ie .

Z as tan a w ia jąc  się nad  w sp ó łczesnem i sobie  obycza­
jam i,  W a c ła w  Potocki,  w poem acie  b o h a te r sk im ,  k tó ­
rego  w y d aw n ic tw o  S ta n i s ła w o w i  P rzy łę ck iem u  za­
w dzięczamy, tak się między in nem i wyraża:

. . . . . W s z ę d y  p e ł n o  n i e z g o d y  p e ł n o  nieprzyj 'ażni ,  
N a w e t  m i ł o ś ć  p r ywa t n a  mi ę d z y  l u d źmi  z gas ł a ,
W s z y s t k o  z ł a k o m s t w e m  z a z d r o ś ć  n i e s z c z ę s n a  po p a s ł a .  
J e że l i ć  kto c o  radzi ,  patrz  na o b i e  o c z y ;
B o  t eraz każ dy  w o d ę  na s w e  ko l o  t oc zy ,
Ust y  ś w i a d c z ą c  of iary,  w y w o d z i  c i ę  w p o l e ,
A n i e c h ę l n e m  s e r c e m  żga  i o d  s i ę  k o l e . . . . 11

S ło w a  te d oskonale  d adzą  się dziś zastosow ać do] 
nas d z ienn ikarzy .  Nie ma a r t y k u łu  kry tycznego ,  od 
na jw iększego  do na jm nie jszego ,  nie m a  gazety, w któ- 

by je d n i  d rug ich  w taki lub ow ak i-sp o só b  nie r ą ­
bali i nie  przyrnaw iali  sobie .  Gazeta W arsza w sk a  
C odzienna  i D ziennik  n a sz ;  żadne pod tym w zględem ] 
nie j e s t  w o ln ą  od za rzu tu .  Kto d a ł  pow ód do takiej 
podjazdowej sz e rm ie rk i ,  t r u d n o  by b y ło  Wyrzec s ta ­
nowczo.

P o w s ta ło  naraz  wiele kw es t jek ,  o k tó re  się w adz ić ]  
poczęto; ten żartu jąc ,  tam ten  p o w a ż n ą  togę na siebie f 
przybiera jąc . Gdzie się ty lko  obrócisz ,  to w ne t  kaza ­
nie ja k ie ś  w w ła sn e j  podjęte sp ra w ie ,  usłyszysz. Pa- 

e ł  zaczepi, G a w e ł  nuż m u odpow iadać ,  aby  go nie 
p o m ów io no ,  że stu liw szy  uszy, tchórzem  się podszył. 
W a r ta ło b y  p ano w ie  bracia  raz się przecie z tego brzy- 
dactw a o trząsnąć .  Wszyscy p ra w im  m o r a ły ,  a do b re ­
go p rz y k ład u  n i k t n i e d a j e ,  u b ique  vox, vox, p re te rea - l  
q ue  n ih i l ;  coś tak j a k  na o w ćm  C o l lo q u iu m  car i l i -  

vuin.
W  tych dniach og ląda l iśm y , św ieżo  n a d e s ła n e  z P c - l  

te rsb u rg a ,  dw a o b razk i  naszych m ło d y ch ,  a o b e c n e  
tam baw iących a r ty s tó w  pp. Józefa B rodow sk iego  i 
W ojciecha G erson a .  Na p ie rw szym  z n ich  w yobraż i-

s m ia lo ,  na co w sp o m in a ć  o tój, k tó r ą  los do łączy ł?  
U czu ł  ja k  d rg n ę ła  r ę k a  kobie ty . N ie  m o g ę  k orzys tać  

pani zap ro szen ia ,  nie  m og ę  po jech ać  do  w a s  no 
L i tw ę .  Myśl ożen ien ia  m nie  z kuzy nk ą  m ęża ,  była  
zaw sze  n ie p o d o b ie ń s tw e m ,  tern bardzie j te raz .  A le  
j ak o  o ła s k ę  o s ta tn ią ,  b ła g a m  pan ią ,  n ie  w sp o m in a j
0 tem  ani s ło w a  m ę ż o w i,  h ra b ie m u  i h rab in ie ,  p ó ­
źniej d o w i e s z  się dla czego.'  Czy m o g ę  na  te m  po - 
legać?

—  Do ju t r z e  w y je żd żam  z W a r s z a w y ,  rz ek ła  
k o b ie ta ,  niższym n ieco  g ło s e m ,  możesz w ięc  pan  
być p e w n y ,  że d o w ó d  pańsk ió j n ieu fnośc i  dla  p rz y ­
ja c ió ł  sa m a  dla siebie p o zos taw ię .

—  Z n ó w  bez pociechy? zap y ta ł  s m u tn o  E d w a r d
1 nag le  j a k b y  m u  pam ięć  szczęś liw ą myśl p o d a ła ,  
s z e p n ą ł  zw olna:

Q u a n t  a no lle  s to n g o  so la ,
P e n z o  s i e m p r  a C a r o l i n a . .

R am ie  ko b ie ty ,  k iedy j ą  d o p ro w a d z a ł  do  N e m ro -  
da i M a rża ń sk ieg o .  gdzie  ca ły  marsz t ry u m fa ln y  miał 
się z a s tan ow ić ,  silnie d rg n ę ło ,  chcia ła  coś p o w ie ­
dzieć, i cho ć  m u  nie p a trzy ła  w  oczy, z w ró c i ła  j e ­
dn ak  tw a rz  zap ło n io n ą  ku  n iem u ,  u s ta  na  w p ó ł  by 

i ły  o tw a r t e  ale n ag le  zbliżył się N e m ro d ,  k tó r e m u  
r ę k ę  podać  m usia ła .

—  W  tój sali p o n u ro ,  a m ój k o s t ju m  ciężki, o d ­
jeżd żam y  ju ż .  A d ie u ,  p an ie  Olelski!

I sznre Oczy zw ró c i ły  się n a ń  jeszcze ,  s e rce  m u 
silniej^ b ić  zaczę ło ,  tw a r z  k ra s ą  się ob lała . .  Szybko  
o d w ró c i ł  się i p o b ie g ł  do K azim ierza .

—  Jeszcze  je d n o  sp o jrzen ie  tak ie !  p om y ś la ł ,  a 
w a r jo w a lb y m  z n ó w  d w a  la ta .

— W ie s z  też, m ó w i ł  K az im ierz ,  j a k  się s e r d e c z ­
nie n a śm ia łem  z d o m n ie m y w a ń  osób  ro zm aitych ,  
k tó r e  cię nie znały , J a k i ś  książę cudzoz iem sk i ,  s z e -  

p ta ł  przy m nie  je d e n .  S ły s z a łe m  że jak iś  m a g n a t  
brazylijski, o d p o w ia d a  d ru g ie m u .  —  W y b o rn ie  w y ­
g lądal iśc ie  obo je ,  p rzy jrza łem  się d o p ie ro  dzisiaj u- 
w ażnić j tój pani. Ś liczna, n ie  m a ła  to  rzecz  j e d n a k ­
że p r z o d k o w a ć  ty lu  ś w ie tn y m  p a ro m .  Z azdroszczę  
ci. P a n n a  A u re l j a -n ie  spuszczała  z w as  sp o j rzen ia .

—  Ja k ż e b y  się b a b u n ia  moja uc ieszy ła ,  gdyby  
w iedz ia ła ,  że  j a  na k o s t ju m o w y m  balu ,  sz ed łem  
w  p ie rw szą  p a rę  z na jp iękn ie jszą  z d am  tu te jszych .  
D o s ię g n ą łe m  ju ż  też  zen itu  ś w ia to w e j  k a r j e ry ,  i o d ­
tąd  c hoćbym  m nie j m ia ł  p o w o d zen ia ,  z d u m ą  p o w ie ­
dzieć sob ie  będ ę  m ó g ł  zaw sze: S ze d łe m  w  p ie rw szą  
parę ,  rz e k ł  z iron ją  E d w a z d .  Dziś m am  je d n a k  p r a ­
w o  być  d u m n y m ,  d o d a ł  po chw ili .  S to c z y łe m  w a l ­
kę, z k tó ró j  nie ła t w o  mi b y ło  w y jść  z w y c ięz k o .—  
O ,  nie! ale n iech  ci B ó g  da  z d ro w ie ,  że sp o s t rz e ­

g łe m  sza n o w n ą  p o s tać  tw o ję  przy  fi ilarze. T y m  czt 
sem  p o t r z e b a  mi tańczyć, pić  a lbó  g ra ć  po  ra z  ) - 1 
s ta tu i .

—  A  to po  co? zapy ta ł  K az im ie rz .

—  Masz s łu szno sć ,  n iegodzi się, w ięc  c h o d ź n y  
s tąd , ch o d ź m y  p rędze j .

—  Czy m o g ę  liczyć na d a w n ą  zaży łość ,  że  ńe -  
o d m ó w isz  d w o m  p ro śb o m ?  z a p y ta ł  A r t i u r ,  zb liżąąc  
się dó  E d w a r d a .

—  Ja k im ?

P o g a w ę d z im y  t ro c h a z p an ią  jeszcze...  P o  a- 
w s k ą  i pó jdziem y p o te m  na  kolacją ,  k tó r ą  m ożt i 
p an  raczysz zaszczycić obecności;)  Swoją, d o d a ł  z w ra ­
cając się- do K az im ierza ,  z k tó r y m  się zna ł n ieco .  — 
N e m ro d  odw ióz łszy  żonę, ma p o w ró c ić .  I n t e r e s  ji - 
kiś  m a  do  ciebie .  N ie  o d m ó w  n a m  tego!

E d w a r d  zaczął się w y m a w ia ć  a l e  po w ie lo k ro t­
nych n a leg a n iach ,  poszed ł  d o  p an i  C eąylji ,  która 
z n iezw y k ły m  szacu n k iem  ro z m a w ia ła  z n im  przez 
c h w ilę ,  w trą c iw s z y  n ie je d n o k ro tn e  p o c h le b n e  s ł ó w ­
ko  o p ięk ne j  d am ie ,  k tó ró j  w  p ie rw szą  p a rę  pada- 
w a ł  rę k ę .  P ó ź n o  ju ż  by ło  dosyć . Cecylja  zapros i- '  
w szy E d w a r d a ,  żeby  o jej d o m u  n ie  z ap o m in a ł ,  po­
w o łu ją c  się na  przy jaźń  je g o  z A r t i u r e m .  O d jec h a ła .

J u ż  byli zasiedli do  kolacji,  k iedy N e m r o d  przy-



"y Jerzy Radziwi ł ł  Hetman W. K. L. w paradnein 
'•braniu, * odkrytą głow ą, soboli kołpak trzyma w rę­
ku i na gniadym sadzi rumaku,  poi  rozwaloną na 

■Wpół skarpą jakiejś twierdzy. Qłowa wyborna,  twar 
pełna wyrazu,  powagi i spokoju,  kolczuga złota okry 
wająca pierś hetmana,  doskonale namalowana;  za het 
manem widać w niewielkiem oddaleniu część druż 
ny jego.  To tylko mielibyśmy temu obrazowi do za 
rzucenia, że szyja końska nazbyt kolorowa.

Drugi obrazek,  p. Gersona; wyobraża zachód słoń 
ca. w czasie nie zbyt mroźnego pogodnego dnia pod 
koniec zimy. S łońce  już się skryło za horyzont  i o- 
statnicmi promieniami  złoci błyszczącą powierzchnią 
śniegu,  i kilka grup drzew, okrytych szronem.  Bliżej 
na prawo chata osypana śniegiem, u której dach t ro­
chę za niebieski,  za nią massy drzew zasłaniających 
s łońce;  na pierwszym planie uschłe trawy i zielska 
wyglądają z pod śniegu,  wydały nam się one cokół 
wieyzek za słabe;  w ogóle pierwszy plan za ma ło  nie 
co wydatny,  przez co całemu obrazkowi odejmuje si­
ły.  a szkoda, bo na tern dużo by zyskał;  choć i tak 
piękny, byłby przecież jeszcze piękniejszy. Powietrze,  
jak we wszystkich obrazkach p. Gersona,  jakby żywe, 
zdaje nam się tylko, iżby nie wadziło mniej gładko 
malować,  gdyż zbytnie wykończenie nie koniecznie 
jest  przyjemnćm dla oka. Przed kilku dniami p. Swię- 
cki powróci ł  z Kielc, gdzie dość d ługo bawił ,  mając 
mnóstwo zamówień; spodziewamy się, że wkrótce uj- 
rzemy znów, jakie z nowych prac jego, w rodzaju jak 
np. Twardowski  pod Krzyżem, lub kilka rzeźbionych 
portretów malarzy w całych figurach, na co czekamy 
z niecierpliwością.

Dawnośmy już  o panu S. nic nie pisali; cieszym 
się, że znowu sobie przypomniał ,  o naszem poczciwem 
mieście, co jego prace z nieudaną p rzyjmowało za­
wsze życzliwością. Oby tu zabawiłdłużej .  Wprawdz ie  
licznym jest szereg, statuetek i popiersi ,  które w jegoj 
pracowni w Kielcach dzienne ujrzały światło.  Aleć 
stolica, zawsze stolicą. W niej prędzej jakoś przyjdzie 
co wielkiego wykonać.  Niezapominajmy bowiem,  że 
rzeźba nie tylko w glince, wosku i gipsie,  znajduje 
żywioł  dla siebie; toć cios i marmur ,  dzielniej stokroć 
jćj posługują.  Za nim będziemy mieli sposobność,  
wspomnieć o utworach rzeźby po powrocie p. Świę- 
ckiego do Warszawy,  uskutecznionych, wyliczvm tu 
prace dokonane w Kielcach, które w odlewach gipso­
wych,  niebawem po galanteryjnych naszych ujrzymy 
sklepach.

1) Statuetka 8 cali wysoka JO. Księcia Warszaw 
skiego hr. Faskewicza Erywańskiego Namiestnika Kró­
lestwa Polskiego.

2) Cztery statuetki tejże wysokości Królów: Kazi 
mierzą Wielkiego i Zygmunta Igo,  oraz poetów Jana
Kochanowskiego i Franciszka Karpińskiego,  które
z bronzu yv zakładach pana Minlera odlancmi być 
mają.

3) Pomnik Kopernikowi w Toruniu postawiony, 
wysokości 14to calowej,  także z bronzu odlać się ma-
k cT-

4) Do kollekcji s ławnych ludzi w zakładzie W a r ­
szawskim sztukatora Ciszewskiego formowanej ,  doro ­
bił  24  popiersia wedle oryginalnych portretów,  rycin.
oraz popiersi i medal jonów z drzewa ciętych niegdyś

—  3
zdobiących bibliotekę Załuskich,  a teraz w bogatym 
szacownym zbiorze T. Zielińskiego w Kielcach znajdu 
iących się, j ako to:

Jana Karola Chodkiewicza,  Stanis ława Żółkiew 
skiego, Stan is ława Koniecpolskiego, Seweryna Poto 
ckiego, Stefana Czarneckiego,  Jana Tarnowskiego 
Lwa Sapiechy,  Piotra Skargi ,  Fabjana Birkowskiegc 
Łukasza Opal ińskiego,  Stanis ława Lubomirskiego 
Szymona Syrenjusza,  Sebastja/ia Petrycego, Szymona 
Czechowicza, Michała Ogińskiego,  Zofji Oleśnickiej 
Elżbiety Drużbackiej ,  Krysztofa Kluka.  Marcina Odia 
nickiego Poczobuta,  Bogdana Zaleskiego, i Wacława 
Maciejowskiego. Z tych biuściki Opalińskiego,  Lubo 
mirskiego, Petrycego i Syrenjusza,  modelowane są 
z popiersi,  niegdyś własności  bibljotcki Załuskich.

5 l  Gruppę Skahnierzaków i Proszowian,  za s tołem 
przy dzbanie, ubiory i eharaktery wiernie oddane, 
kład mistrzowski.

6) Pojedyncze figury z wosku,  Krakowiaków,  Gó 
rali, Mazurów,  Kurpiów i innych włościan naszych 
w właściwych im ubiorach.

Oprócz tylu nowych rzeźb, które,  o ile nam ła twoje 
dnym tchem prawie wyliczyć, o tyle t rudno było arty 
ście sumiennie i odpowiednio charakterowi i przezn 
czeniu każdej z nich je wykonać,  pan Swięcki w cią 
gu kilku ubiegłych miesięcy wymodelował  liczne 
portrety osób prywatnych.  Zauważyliśmy od nie­
jakiego czasu, że pomimo udoskonalenia fotografji 

nawet  uprzystępnienia jej cen. że pomimo mo 
dnych i istotnie pięknych akwarelli ,  pomimo wresz­
cie coraz rzadszych portretów olejnych, wielu ucieka­
ją się jeszcze do rzeźby, i w niej szukają utrwalenia 
ysów drogich sobie osób. Oprócz biustów rozlicznych 

wielkości, oglądaliśmy parę ze szczególnym wdziękiem 
rzeźbionych, owalnego kształtu medalionów,  na których 
w wypukło-rzeźbie,  por t retowane twarze a nawet  i fi­
gury,  poniżej stanu sięgające, bardzo się dobrze wy­
dawały.  Wyszły one z pod dłutka p. Myszkowskiego, 
ównież byłego ucznia, Warsz. szkoły sztuk pięknych 

utalentowanego i sumiennego pracownika.  Szkoda,  że 
M. chowa się jakoś z tego rodzaju pracami swemi.  

któreby ogó ł  bliżej obchodzić mogły.  Ccnim tę skro 
mność,  ale musim przyznać, że rozgłos sztuce konie­
cznie jest potrzebnym. Jak kwiaty nie obejdą się bez 
ożywczej rosy, powietrza i słońca,  lak sztuka bez 
wielbicieli,  widzów, bez sędziów i heroldów t rąb ią­
cych, ostać się nie może. Przypomnijmy sobie owego 
ucznia Schwanthalcra,  który w Kunowie w nędzy 
prawie umarł ,  i o którym niestety dopiero wtedy u- 
czony archeolog Warszawski  się dowiedział  i podał  
pamięci naszej nazwisko jego,  jako słusznie zaliczyć 
się mogącego do nowoczesnych sztuki męczenników: 
cóż go zabiło? Brak rozgłosu.  Płyty ciosał  i nadgrob- 
ki skromne kow ał  ten, który przeniesiony w przy­
chylniejszą dla rzeźbiarstwa strefę, mó gł  by ł  krajowi 
niejednym t rwałej  i rzetelnej piękności przysłużyć się 
pomnikiem.  Ta okoliczność nasuwa myśl,  obmyślenia 
w Warszawie jakiegoś stałego i odpowiedniego miej ­
sca, w którem by nasze nowości malarskie i rzeźbiar­
skie, wszystkie razem, nie tak jak dotąd po sklepach 
rozlicznych i po bramach porozrzucane,  umieszczone- 
ini być mogły.  Ktoby chciał  oglądać,  niechajby choć 
parę kopiejek da ł  za to, s łowem można by tak jako

rzeczy urządzić, że wygodna lokacja obrazów i rzeźb 
nie pociągnęłaby dla ich twórców, żadnych kosztów 
Wartoby o tern szczerze pomyśleć.  [d. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRAATCZNK
A N G L J A.

Londyn 9 kw ietnia. Okręt  admiralski  floty morzu 
Bałtyckiego W ellington , w skutku uderzenia się z o 
krętem amerykańskim Hurtbut, został  także mocn 
uszkodzony i musi wrócić do Portsmouth dla repa 
racji. Admirał  Duudas przeniesie swoję flagę na po 
kład okrętu Nil.

Paropływ A jax  musi także wrócić do a r sena łu  dla 
naprawienie swoich machin.

Coraz bardziej pokazuje się, że niechęć dawnych 
mil icjantów w ponowieniu kontraktów służby jest  po 
wszechna. Z wszystkich stron nadchodzą wiadomość 
o zmniejszaniu się pułków przy początku miesiąca 
Pu łk  hrabstwa Stafford z 800  ludzi zmniejszył  się do 
250,  między któremi znajduje się tylko 89  takich 
którzy mieli prawo opuszczenia s łużby i dobrowolnie 
w niej pozostali.  W pułku  West Essex 200  oddal i ło 
się a 192 tylko pozostało dobrowolnie,  tak, że ten 
pułk już tylko 400  ludzi liczy. Równie zuacznie z re ­
dukowany został  i pu łk  lekkiej piechoty z West Kent .  
z którego 2 5 0  ludzi oddal i ło się. Jeden tylko lord 
Corington przez szczególne jakieś namowy potraf i ł  
utrzymać w całości pułk milicji z Buckingham,  k tó re ­
go jest dowodcą.  (Neue Preussische Zeitung ).

—  Herald  zawiera a r tyku ł  pod tytułem: »Gabinet  
fami l i jny,« w którym między innemi czytamy:

Pierwszy minister  wice-hrabia Palmerston’ spokre ­
wniony jest  z podsekretarzem wydziału spraw we­
wnętrznych; prezes tajnej rady lord Granvil le,  s p o ­
krewniony z wielkim pieczętarzem, namiestnikiem Ir- 
audji i kanclerzem księstwa Lancaster.  Tajny pieczę- 

taiz książę Argyll,  spokrewniony  jest z lordem n a ­
miestnikiem Irlandji ,  lordem prezesem tajnej rady i 
kanclerzem księstwa Lancatser.  Sekretarz spraw we­
wnętrznych sir G. Grey z pierwszym lordem admira-  
icji * kanclerzem Lancaster.  Sekretarz spraw zagra­

nicznych lord Clarendon,  jest krewny kanclerza sk a r ­
bu. Sekretarz kolonji  lord John Russell ,  jest  k r e ­
wnym kdSielerza skarbu.  Pierwszy lord admiralicji  sir 
Ch. Wood,  krewny sekretarza spraw wewnętrznych.  
Kanclerz skarbu sir  G. Corneval Lewis,  skuzynowany 
z sekretarzem spraw zagranicznych i minis trem osad. 
Kanclerz księstwa Lancaster  lord Harrow'by. spokre-1 
wniony z lordem prezesem rady, lordem tajnym k an ­
clerzem i namiestnikiem Irlandji .  Lord namiestnik 
rlandji hrabia of Carlisle, spokrewniony  z preze­

sem rady, tajnym pieczętarzem i kanclerzem w Lan­
caster.

—  Lordowie admiralicji  powzięli postanowienie,  
że na przyszłość nie będą zaciągani do floty cudzo­
ziemscy marynarze na Jat 10. Najdłuższy termin ich 
werbowania ma być od 6ciu do 12stu miesięcy.

(W an derer).
—  Stan dard  w obszernym ar tykule o komitecie 

edezym pana Roebuck,  mówi między in ne m i :
W miarę jak śledztwo rozwija się, chociaż powoli 

ze wszelkiemi możliwemi względami dla wszystkich

był z t wa rzą  bardziój niespokojną jak niezadowoloną 
Siadł  do stolika, pożywał  z dziwnym apetytem i pił 
za czterech,  nie mówiąc  ani słowa.  Po prawdzie 
nie ł a two było i mówić,  bo A r t iu r  usi łując wywią 
zać się dokładnie z obowiązków amfi trjona,  gada ł  po 
dawnemu,  to jest:  bez ustanku .

—  Boję się, r zekł  po cichu Nemrod  do E d w a r -  
da, czy się skąd czego nie dowiedziano u nas o zaj ­
ściu mojem z Szer jotem.  Zona moja coś mi dała pa 
r ę razy do zrozumienia.

—  Nie zdaje mi się, odrzekł  E d w a r d .
—  Trudna!  mówi ł  dalej Nemro d  duszkiem w y ­

chylając szklankę,  tak samo i ja mogłem nie po w ró  
cić, ale nie wiedziałem,  że podobno między nim, a 
kimściś,  związki bliższe zachodziły...  tak mi coś cie­
mno hrabina sama kilka dni t emu dawała do zro- 
»imienih.  Właśn ie  kiedym wtedy żonie o t em m ó ­
wić zaczął,  w  ogrodzie jakiś hałas straszny.. .

—  Z kimże to kuzynostwo? zapytał  Ar t iu r ,  p o ­
kazując z uśmiechem Edw ardow i ,  że N em r o d  pod  
chmielony nieco. ’ •

—  Domyślasz się, że mówię  o mojój żonie,  Bóg  
to wie! Jak sądzisz?

—  Zdaje mi się, że tak było rzeczywiście.  Na 
łożu smier telnem nie zwykło się kłamać.. . .  Ju ż  przy

samem skonaniu Szerjot  s łów parę niewyraźnie wspo ­
mniał  o tem.

—  Trudna!  — zawołał  N e m r o d —  drugą p o ch ­
łaniając szlankę.—  Co się stało —  nie odstanie. Ale 

w każdym razie żal mi, że nie wiedziałem o tem. 

Djabli tę g rę  nadali ,  przy którój,  ręczę,  że Szerjot  

two je  przegra ł  pieniądze. Nie gniewaj  się na p rzyja­

cielską propozycję,  może teraz chwilowo pulares masz 

lekki,  rozkazuj,  z chęcią '  będę ci s łużył,  zwrócisz 
mi jak będziesz u mnie.

—  Zapewnie  mowa o naszym interesiku,  w t r ą ­

cił Ar t iu r ,  Edwardzie!  zrób nam łaskę i bądź szcze­

rym. Ręczę,  że to były twoje listy zastawne.

—  Listy nie moje ale dukaty  rzeczywiście były 

moje i choć mi Szerjot  zwróci ł  za nie go tów kę  chę t ­

nie bym je wykupił ,  bo to pamiątka r zekł  E dward .

—  Duk a ty  wygra ł  radca na nieszczęście, i w i ­

działem jak je  przegra ł  zaraz nazajutrz u Barona,  

do nich t rudno Ci będzie powrócić,  ale jeżeli  m a ­

my cokolwiek zachowania u Ciebie, to nieodmówisz 

przyjaciołom. W  każdym' razie wydać się musiałeś 
na to i owo.  ręczę, że Ci potrzeba nieco absolutu 
nas tawa ł  Ar t iu r .

Tak dalece mi niepotrzeba odpar ł  z p e w n o ­
ścią Ed w ard ,  że zrobicie mi łaskę jeśli kolację na 

którą zaprosiliście mnie,  przyjmiecie odemnie.

Po  długich wy mówkach  przystali nareszcie pod 

warunk iem,  że E d w a r d  pojutrze będzie na świetnćj  

kolacji, k tórą wp ros t  dla niego wydać mieli. O b i e ­
cał im, że będzie.

Nad  ranem już  odprowadziwszy Kazimierza do 

domu,  Wracał do siebie przez Kanonję,  D rz w i  od 

kościoła S. Jana były uchylone,  Wszedł.  Ciemno 
było w  całój nawie,  tylko w kaplicy Pana Jezusa 

odbywało się poranne nabożeńs two ,  na k tó r em  je ­
szcze nikogo nie było.

Ukląkł i szczerze pomodli ł  się, a serdecznie u d e ­

rzając się w  piersi,  poczuł na nich krzyżyk od m a ­
tki.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

I



w-.iclka sprawa naszych klęsk zaczyna wychodzić na 
jaw,  pomimo wszelkich omówień ,  obwijań i krasomó­
wczych przystrajali,  Fan Stafford nrepoprzestając na 
włożeniu-palca w brzydką ranę. chciał  koniecznie  
dojść jej przyczyny. Okropny widok szpitali w Bała-  
kławic,  sp ow od owa ł  go do przedstawienia jcneralne-  
mu dyrektorowi tego stanowczego zapytania: »-co temu 
można poradzić?" Lżyć szesnastu ludzi, odpowiedział  
tenże,  którychby c iągi em zatrudnieniem było  oczy­
szczać nieustannie to miejsce z okropnych nieczysto­
ści, które je brudzą i psują powietrze,  tak, że je czynią 
śmiertelnein dla chorych. Ale na to nie by ło  pieni ę­
dzy. Oto klucz zagadki,  oto okropny sf ius ,  który po­
żarł  tyle tysięcy ołlar. Wojsko najbogatszego w świę ­
cie kraju zginęło dla braku pieniędzy. Armja angie l ­
ska, armja kraju w którym udoskonalenie sztuk me­
chanicznych doszło do najwyższego stopnia, cierpiała 
brak wszystkiego co tylko przemys ł  m ó g ł  i powinien  
był  jej dostarczyć. Żołni erze  rekrutowani wpośród  
ludu, który s łusznie  uchodzi za jeden z najporządniej­
szych w świecie,  pożerani byli przez nieczystość o b u ­
rzającą. Zaprawdę musi być przyczyna tak oburza­
jących nies łychanych paradoxow.  Docieczono taje­
m n ic y .  odkryto przyczynę— oto brak pieniędzy.

Z tym kluczem w ręku, wszystko się wyjaśnia.  Brak 
dróg w Krymie,  zbytek pracy i trudów naszego woj­
ska, brak zasobów i wszelkich wygód wymaganych  
koniecznie przez samą porę roku. niedostatek odpo­
wiednich środków transportowych,  zupełne  i nagłe  
zniszczenie naszej jazdy, wszystko powtarzamy,  już nam 
jest wytłumaczone.  Hząd centralny n i e  umiał  przewi­
dzieć i uprzedzić potrzeby. Cóż potrafią odpowiedzieć  
■na tak gnębiącą oczywistość członkowie przeszłego  
gabinetu.  Alt, gdyby od początku rozwinięto energję i 
gorl iwość  jakie pan Stafford okazał  w wyszukiwaniu  
przyczyn naszych smutnych szkód; jakże inną postawę 
byłyby nasze sprawy przybrały? Jakżeby inaczej kraj 
ten wyg lądał  i jakże inną światby miał  o nim opinję.  
Ale na nieszczęście,  cokolwiek w następstwie uczyni­
my.  jakiekolwiek powodzenie mieć będziemy, nie za ­
tarta plama w yciśniętą została na czple Anglji przez, 
nieudolność naszych mężów stanu. (Jour. de S t. Pet.) 

A M E R Y K  A.
Rząd'po łudniowo-amerykańskiego wo lnego  stanu 

Nowa Grenada, zwraca znowu pilniejszą uwagę na 
myśl połączenia occcnu Atlantyckiego ze Spokojnym,  
przez między-morze Panama. Z polecenia rządu, n a ­
czelnik komissji  horogratirznej w Bogota,  znany p u ł ­
kownik Augustin Co darz i, przedsięwziął  dokładne stu- 
dja nad wszystkicmi dotychczas proponOwanemi linja-  
mi  połączenia i rezultat tego -badania z ło ży ł  w obszer­
nym raporcie ministerstwu spraw wewnętrznych.  We­
dług  dokładnych pomiarów i niwelacji wykonanych  
przez pułkownika  Codazzi,  większa część tych proje­
któw okazuje się niepodobną do wykonania,  inne zno ­
wu połączone są z tak znacznemi trudnościami,  że 
koszta wykonania w porównaniu kanału który tylko  
dla płytko zanurzających się statków móg łby  być spła-  
wn y nń  nie przedstawiają żadnych widoków.  Jedyna 
tylko linja z Chagres albo Colon przedstawia mniej  
trudności,  a ta właśn ie  obecnie posiada kolej żelazną  
odpow iednią potrzebom teraźniejszego ruchu, a która 
wciągu  tej wiosny będzie ukończoną.  (N. P. Z.)

A U S  T R J A.
W iedeń 9 Kwietnia. Jego Cesarska Mość  wczoraj  

wieczorem wyjechał  na po lowanie  na granicę Styrji,  
skąd dziś wieczorem lub jutro rano powróci .  Zdro­
wie Cesarzowej i młodej arcyksiężuiczki Zofji,  która 
dziś właśn ie  kończy pięć tygodni życia, ciągle jest  
w najpożądańszym stanie.  Cesarstwo Ichmość na w i o ­
snę zajmą rezydencję podobnie jak przeszł ego roku 
w zamku Laxenburg.

—  Dzisiejsza promenada w Praterzc n ie  by ła św ie ­
tną. częścią z powodu nieobecności  dw oru, częścią dla 
’nie dość pomyślnej  pogody.  (NeUe Pr. Z tg ).

B E L '  G J A.
B ruxella  7 K w ietnia. Em ancipation  stał  s i ę  or­

ganem miuisterjalnym nowego  gabinetu.
Wydawca wielokrotnie wspominanej  broszurki  

o w ypraw ie do Krym u, o g ło s i ł  w tutejszych dzi en­
nicach,  że nie ma ani chęci ani potrz-eby t łumaczyć  
się rządowi.francuskiemu względem pochodzenia te­
go pisemka.  (Wiadomo że broszurkę tę powszechnie  
przypisywano księciu Napoleonowi i że rząd francu­
ski o g ło s i ł  w Monitorze, że na żądanie tego księcia,  
wytoczony będzie proces przeciw wydawcy tej bro­
szurki). (Neve Preussische Zeilang).

F R A N C J A .
P aryż 9 Kwietnia. Pań Ducos minister marynarki ,  

który bardzo długo cierpiał,  ma się daleko lepiej.
—  Moniteur zawiera w części urzędowej postano­

wienie względem powierzenia Towarzys twu kolei
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wielkiej centralnej,  rozmaitych,  nowo  budujących się 
lub mających się budować linji.

—  Przy ulicy Riyoli i placu karuzelu,  zaczynają 
rozbierać olbrzymie rusztowania,  które zasłaniały  
mitry nowego  Luwru.  Niektóre części tych fasad zu ­
pełnie  ukończone i wspaniale  przyozdobione,  zaczy­
nają się już pokazywać.

—  Dziś na Sekwanie  odbywutła się próba ze sta­
tkiem Galilee, którego maszyny poruszane są parą e-  
teru, zgęszczoną i połączoną z parą wody.  Osoby w y ­
znaczone do sądzenia o tym mechanizmie,  zaświadczy­
ły o zupełnem powodzeniu tej nowej metody wynale­
zionej przez komendanta Lafon.

—  Kombinacja przez którą pan Th. Gautier zastę­
puje pana Roqueplan w dzienniku P resse, jest  już u- 
rzędową, a dyrekcją teatru Varietes przechodzi w rę­
ce braci Goguiard,  którzy przez długi  czas pomyślnie  
prowadzi l i  teatr przy bramie Sgo  Marcina.

( independance llrlge).
—  Pari Emile  Pereire wyjeżdża do Wiednia w in­

teresach towarzystwa francuzko-austrjackiego kolei 
austrjackich, tudzież instytucji kredytu ruchomego,  
która ma być założoną w stolicy Austrji.

—  Przejażdżki w Longchampsukończyły  się w dniu 
ti b. m. Celem ich jak wiadomo,  jest popisanie się 
z nowemi  modami.  Przy końcu zimowej  pory poka­
zują się tam lekkie toalety.jakie mają się nosić nastę­
pnej wiosny.  Pola elizejskie przepełnione są ciekawe-  
o>i. Jedni siedzą tam albo stoją i przypatrują się, dru­
dzy w powozach lub konno  przejeżdżają i dają tam­
tym z s iebie widowisko.  Początek tego zwyczaju jest 
religijny; zakonnice opactwa Longchamps sprowadzi­
ł y  s ł awną  śpiewaczkę LeMaure ,aby śpiewała w wie l ­
ki piątek, to śc iągnęło niezmierne t łumy  pobożnych 
i ciekawych przez czas pobytu p. Le Maure, a kiedy 
opuści ła opactwo,  przeszło to w zwyczaj,  że w wielkim  
tygodniu świat  paryy.ki używa przechadzki na drodze 
do Longchamps.  W drugiej po łowie  ośmnastego w ie­
ku, w epoce w której przyjemności  i rozrywki tak 
wielką grały rolę w społ eczeństwie  i opera rzeczywi­
ście s tanowi ła wielką korporację państwa,Longchamps  
miało nader świetne chwile.  Widziano tam znakomite  
artystki, które talentem, pięknością,  albo skandaliczne-  
mi Jawanlurkami zrobiły sobie świetne imię,  a obok 
nich występowali  »znakumici  kawalerowie.« Tej da­
wnej świetności  w Longhamps juz cd niejakiego cza­
su nie ma ani śladu, i promenada ta stosuje się dziś 
do charakteru naszej epoki,  jest  to mieszczańskie,  a 
często nawet przemys łowe rendez-vous.  Lorelki t łu ­
mnie tam pojawiają się, ale powozy ich nie miewają  
więcej jak po parę koni w zaprzęgu, miejsce wielkich  
panów zajęli kupcy i nie raz wysyłają oni  strojne 
kwiatami wozy ze swojemi  szyldami,  na elizejskie po­
la, aby tym sposobem ło\vić kuntmanów.  Fjakrów 
bywa dziesięć razy więcej niż prywatnych powozów.  
Ostatni dzień promenady tegorocznej b y ł  bardzo po­
godny i publiczności by ło  dużo. Powozów by ło  nie­
zmiernie wiele,  ale najwięcej fjakrów lub z reklamami.  
Piękny widok przedstawiała jedna szkoła jeżdżenia.  
O k o ł o  fiO młodych ludzi ,  a wszyscy w czarnych fra­
kach, białych pantalonach i wysokich palonych bu­
tach. galopowali  po polach elizejskich. Cesarz i Ce ­
sarzowa wyjechali  także w tę stronę.

—  Wiadomo że postanowiono,  że na wystawie  
w pałacu kryształowym,  nie tylko nic przedawać nie 
będzie wolno ,  ale nawet  na przedmiotach nie mają 
być umieszczane kartki z oznaczeniem ceny; aby j e ­
dnak przamys łowcom dać sposobność pozbywania  
przedmiotów któreby podobały się zwidzającytn wy­
stawę,  mają być urządzone w pobliskości pałacu kry­
ształowego baraki w liczbie 1 , 50 0  przeznaczone do 
pomieszczenia tego rodzaju kramów.  Za najein takiej 
jednej baraki na czas wystawy,  płacić się będzie 1 , 0 0 0  
fr. Ma się także utworzyć towarzystwo mające na ce­
lu kupowanie  od wynalazców lut) fabrykantów roz­
maitych godnych uwagi przedmiotów lub patentów 
na ich wyrabianie,  dla zapobieżenia żeby niejeden 
który ostatni grosz wyda ł  na przedmiot wystawy,  nie 
mus ia ł  zbyć go za pó ł  darmo jakiemu n i e sumienne­
mu spekulantowi .  (Newe P reus Zeilung) .

H 1 S Z P A N J A.
Gazeta m adrycka  z dnia 3go  kwietnia zawiera na-  

stępujące wspomniane już przez nas postanowienie  
królewskie:

Art. 1. Obecnie i aż do wprowadzenia regulaminu  
jeneralnego co do duchowieństwa paraljalncgo,  nie 
będą udzielane żadne poświęcenia duchowne.

Art. 2.  Wyłączają się z pod rozporządzenia powyż  
szego artykułu ci którzy otrzymali lub otrzymają pre- 
bendy lub beneficja duchowne,  zgodnie z istniejącemi  
przepisami i którzy będąc już pod-djakonami,  mogą  
otrzymywać wyższe poświęcenia.

»»\vać. — Warszaw,* dnia 3 J15] Kwifknja rnku. SAnrs

Dan w Aranjuez I kwietnia 1855.
(podpisano) Królowa.

Kontra- syguował  minister sprawiedl iwości  i łaski
Joaquin Aguirre.

W ykład powodów powyższego postanowienia mówi,  
że potrzeba aby liczba księży nie przechodziła pra­
wdziwych potrzeb kraju i żeby każdy cz łonek ducho­
wieństwa miał  swoje zajęcie wyznaczone stanowczo  
w organizacji kościelnej.  Tak im’sposohem będzie m o ­
żna regularnie zadość uczynię zaszczytnemu utrzyma­
niu duchownych,  którzy z. innej strony znowu nie bę­
dą potrzebowali  zajmować się przedmiotami zupełnie  
obceini ich obowiązkom i powołaniu.

Posiedzenie dnia 3go kwietnia rozpoczęło się o go ­
dzinie drugiej,  Izba zgromadzi ła się nie l icznie i oka ­
zuje się bardzo roztargnioną.  Zporządku przedmiotów 
przypada projekt prawa o milicji narodowej.  Kilka 
g łosów odzywa się z żądaniem odłożenia rozpraw na 
inny dzień.

Prezydująoy jenera ł  Infante. Projekt komissji  po ­
zostawia zasady i przepisy przez rząd proponowane,  
ale zachowuje dla obywateli  prawo zgromadzania się 
i naradzania.

Pan NavarroZamorano,  członek komissji ,  przedsta­
w i ł  już votum motywowane proponujące odesłanie  
tej kwestji  do komissj i  mającej sobie powierzone u ło ­
żenie zasad ustawy.

Pan Vargas inny członek komissji ,  odczytuje drugie 
wotum zmotywowane w tych słowach:

»Milicja narodowa ma bezwarunkowe prawo roz­
prawiania w każdej okoliczności  i nad każdym przed­
miotem dla ocalenia swobód narodowych."

Prezes: Regulamin wymaga aby każde wotum mo­
tywowane przed roztrząsaniem przedstawione było  na 
dwadzieścia cztery godzin w- biurze izby, jestem zatem 
zmuszony odroczyć na później te rozprawy.

Izba przystępuje nsstępnie do dalszego ciągu rozpraw 
nad przedażą dóbr narodowych.

Bez rozpraw prawie odrzucono dziesięć czy dwana­
ście poprawek,  których nawet autorowie nie usi łowal i  
rozwinąć.

Przy jednej tylko z tych poprawek,  proponującej  
przedaż dóbr królewskich,  pan Madoz uczyni ł  uwagę,  
że dobra te nie są przecie własnością  martwej ręki, że 
zatem właściciele  ich nie mogą być w żaden sposób  
wywłaszczonemi .  Ta poprawka została przez  samego  
autora cofniętą.

Ponieważ nie ma dostatecznej liczby cz łonków,  prze­
to posiedzenie zostało zamknięte o godzinie piątej.

( independance De/gej.
—  'Czytamy w Newi Preussische Zeitting: Chociaż

korespondencje z Madrytu 4go  b. m. nie donoszą o ża­
dnych faktycznych zamięszaniach.  pewnem jest jednak 
że w gwardji narodowej panuje nie małe  wzburzenie  
z powodu projektu prawa przeciw ' jej manifestacjom.  
Minister wojny marszałek O ’Donnel l ,  na przypadek 
zbrojnego zawichrzenia wmieśc ie ,  powziął  plan w y j ­
ścia z Madrytu na czele całej rzeczywistej armji i po­
zostawienia gwardii  narodowej swobodnego pola. Nie 
ma wątpliwości ,  że rząd wkrótce zostałby na powrót  
przyzwany.  Tymczasem jednak rozkazano oficerom 
gwardji narodowej,  aby nigdy inaczej nie zwoływa l i  
swoich bataljonów i kompanji ,  tylko z pozwoleniem  
pierwszego alkada albo jeneralnego inspektora.  Samo  
prawo by ło  znowu przedmiotem rozpraw na pos i e­
dzeniu dnia 4go kwietnia.

Obiegają już karlistoskie odezwy wzywające do po­
wstania z powodu artykułu ustawy o wolności  wyznań  
i z powodu projektu przedaży dóbr duchownych.

Na posiedzeniu kortezów 4go b. m. przedłożony zo­
stał  projekt prawa w przedmiocie cmentarzy dla nie­
katol ików, wed ług  którego władze cywi lne  pojedyn­
czych miast mają decydować względem warunków za­
kładania takowych cmentarzy.

M adryt 7 kw ietnia. Biskup z Osma został  w y s ła ­
ny do Kadyxu,  gdzie ma czekać na rozkazy rządu- 
W kortezaćh miały być dziś przedłożone rozmaite no­
we poprawki do projektu prawa o milicji narodowej,  
które zapewnie także odrzucone zostaną.— W Madrycie 
panuje zupełna spokojność.  (Neue- Pr.^ZetG)

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Al ig iel .  A l e k s a n d r o w i c z  S t a n i s ł a w  h r a b i a  z  K o n s t a n ­

t y n o w a .  —  fi. Lit. Al fons  W i n c e n t y  o b .  * G t o w i n a .  —  H 
S a s .  B u r m e j s l e r  P e l a g i a  ż o n a  p u ł k o w n i k a  z  P e t e r s b u r g a -  — 
U. Gcrl .  B e r e n t  Ł u k a s z  o b .  z Ko ł a c i n a .

WYJECHALI z WARSZAWY.
Alf ton p u ł k o w n i k  d o  K u t n a ,  C z a r n o w s k i  T e o d o r  o b .  d° 

S e c y m i n a ,  C z a r n i e c k i  S t e f a n  o b .  d o  W y s o k i e g o ,  D o b i e ck i  
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Dziś rano stopni ciepła 4,  wczoraj w połu.  c iepła lP-  
Wysokość wody na Wiśle stóp 7 cali 3._______  _

/,y h.  S o b i e s z c z a n s k i .


